GRUDNIOWE PĄCZKI

Na miejscu zbiórki przy remontowanej fontannie na Placu Słowiańskim pojawiło się siedmiu bikerów – amatorów łakoci – i co oczywiste pasjonatów jazdy na rowerze w grudniu. Obecność Darka Korsaka trwała krótko – obowiązki zawodowe niestety wzywały. Wbrew katastroficznym zapowiedziom pogodowym nad nami widać było błękit nieba i kilka niegroźnych chmur. Pamiętając jednak, że poprzedniego dnia dość długo padał deszcz, dałem grupie możliwość lekkiej modyfikacji trasy, tak aby ominąć gruntowy odcinek trasy w okolicach śluzy Michałowo. Nikt się na to oczywiście nie zgodził :-).

Ulicami Tysiąclecia i Żuławską wyjechaliśmy poza granice Elbląga i przez Helenowo oraz Wikrowo dotarliśmy do Jegłownika. Tutaj chwilę poczekaliśmy na Marka Barchanowicza, który to zmylił nieco kierunki i przez chwilę jechał w kierunku Nowakowa.   Stąd skierowaliśmy się w kierunku  wału przeciwpowodziowego Nogatu, którego to sforsowanie we właściwym miejscu pozwoliło nam dojechać do śluzy w miejscowości Michałowo. Zabawiliśmy tam kilka chwil, które poświęcono na fachowe komentarze, analizę mechanizmów śluzy i zrobienie fotek.

Po chwili skierowaliśmy się na wał po lewej stronie Nogatu i jadąc slalomem pomiędzy kałużami robiliśmy kolejne kilometry. Gdy wjechaliśmy w stare koryto Nogatu ilość błota uległa znacznemu zwiększeniu, jednak najlepsze było przed nami. Gdy widzieliśmy już zabudowania wsi Lubstowo naszym oczom ukazało się ogromne rozlewisko rozpostarte na całą szerokość drogi. Jego wielkość wskazywała, że równie niezła może być  głębokość, tak więc jako prowadzący wolałem nie ryzykować i ,,kałużę’’ ominąłem jadąc centralnie po polu. To zaś było nasączone wodą jak gąbka i jechać się po nim nie dało. Przynajmniej mi, bo koledzy na rowerach górskich dali sobie jakoś radę. Szerokie opony górą :-).

Wkrótce jednak żuławskie błotko ustąpiło miejsca betonowym płytom a te szybko przeszły w suchy asfalt (od Lubstowa), którym przez Myszewo, Lipinkę Świerki oraz Chlebówkę dojechaliśmy do Nowego Stawu. W międzyczasie krótki postój część grupy zrobiła przy pięknym kościółku w Świerkach.

W Nowym Stawie szybko skierowaliśmy się do cukierni, gdyż po 2,5 godziny walki z terenem oraz silnym wiatrem każdy miał ochotę na małą czarną oraz ,,ciacho’’. Grupa ustawiła swoje pojazdy przed lokalem, sami zaś weszliśmy do środka i zajęliśmy prawie wszystkie miejsca. Konsumpcja łakoci oraz  rozmowy trwały prawie godzinę, ponieważ jednak grudniowe dni szybko się kończą, tak i my zakończyliśmy pobyt w gościnnych progach cukierni.

Zgodnie z planem skierowaliśmy się w kierunku Nowego Dworu Gdańskiego. W końcu mieliśmy wiatr w plecy. Wybraliśmy mniej uczęszczaną drogę przez Brzózki i Lubieszewo, zamiast przez Marynowy. Mimo to w Orłowie  najedliśmy się strachu, gdy z bocznej drogi wyjechała pani i o mało nas nie staranowała. O dziwo zaraz się zatrzymała i nas przeprosiła. 

Po tym incydencie już na spokojnie dojechaliśmy do Nowego Dworu i zapoznaliśmy się z nowym węzłem drogowym. W porównaniu do tego, co było kilka lat temu, to różnica jest kolosalna. Po przejechaniu przez miasto skierowaliśmy się w kierunku Marzęcina i dalej znaną dobrze drogą przez Kępiny i Nowakowo wróciliśmy do naszego miasta i tym oto sposobem zakończyliśmy ostatnią wycieczkę w tym roku.

Reasumując, pokonaliśmy dystans 79 km w czasie 3h 48 minuty, ze średnią prędkością 20,80 km/h. Do tego  należy dodać około godziny poświęcone na gruntowne czyszczenie roweru z zaschniętego błota. Ach, Żuławy!

Dziękuję wszystkim, którzy zdecydowali się na wspólne rowerowanie             w 2007 r. i już zapraszam na dwanaście wycieczek w roku 2008. Myślę, że każdy znajdzie tam coś dla siebie. Szczegóły wkrótce na www.bikerelblag.hg.pl oraz www.neksus.xt.pl 

  A póki co wszyscy planujemy spotkać się w dobrym zdrowiu i niekoniecznie z rowerami już pierwszego stycznia 2008 r. o godzinie 13.00 na Górze Chrobrego. Na które to tradycyjne już powitanie Nowego Roku niniejszym serdecznie zapraszam. 

A teraz byłym, aktualnym oraz przyszłym uczestnikom organizowanych przeze mnie rajdów  życzę spokojnych i  radosnych Świąt Bożego Narodzenia oraz spełnienia rowerowych marzeń i planów w nadchodzącym 2008 roku. Trzymajcie się ciepło i kierownicy a drzewa na pewno będą gumowe. ROWER-POWER. 

